
czem zabiera im wszelkie ko$zto-Nowy lot transatlantycki 
Zeppelina. 

BERLl\J. Dono~zł\ z Friedricha„ 

• wności i pieniądze, i znika. Cha„ 
rakterystyczo~m jest, że rabusie 
uiywają oryginalnego $irodka nasen
nego a mianowicie: upatrzonej ofie„ 
r.~~ cd.onek baądy~ zuwycuj ·ko"' 
bieta, podsuwa książkę: Smarezyń.; 

· h•ten •. "że w. n1.jbli~nym czasie 
„Gr•f Zeppelin" ·:rozpocznie nowy· 
lat trusatlimtycki. Prócz pua7erów 
llltero wif"c z iabierze .., e sobą wieżę 
ElHla. któtą o.Secnie 800 robotników 
widobywa z :tie·ni wraz ż fun:da;. 
mentaroi. · · · ' 

W drodle pr> '~rotnej .. Zepp~lin 
prawdopCJdobnie ph.v;.'1-'ie:ade do Eu· 
ropy jeden z naJł id .1iejszych ·dra· 
Dll\cZy t1ieba. W ten spoaób mi~dz:y 
Europ<\ i Amerylr1111. wprowadzony 
:to1ttanie handel zamienny. 

Nas:r. eksport do Ameryki. 
Eksport nasz rozwija aię bardro 

dobrte. Oto w osl:atnic h dniach wy
ał.liamy do A•neryki; Połudn. via 
Hamburg wielki transport ·towaru, 
który t-m przyiety z.ostanie:z otwar-. 
temi rękoma. Kuje Ameryki .. Po
łudn. chętnie chciałyby zawierać 
z nami częściej tranzakcje, jednakże 
rzą.j sprzeciwia się bardzo temu 
i eksporterom udziela be~phtnych 
mieszkań w rządC:.wych bud~nkaeli, 
gdyż rozchodzi •ię o eksport zywe-
go towaru. ' ·· 

Banda. rabusi6w kolejowych 
grasuje. . 

Ostatnio na linii Wanzawa~Kra· 
le.ów zaczeła graaowac banda ·rabu
siów, która l.lsypia ewe ofiary, po~ 

Wyda wca Jan Kazimierz Baranowski. 

skiego, albo jakąś gazetę. :r. utyku~ 
łem wstę:J?Pęm . ł:lB. ... tem.~t. w-.rchol„ 
stwa aejmu. ·Najodporniejszy orga„ 
nitm nie 'rnof.e wytrzymać t;,ej lektury 
i już po kr.ótkim · czasie .ofiara za„ 
sypia. .. .. .. . . . 

Pąs11żerc; wie, nie czytajcie I 

Za.czadzen.ie. 
Hipolit Byk, (Pieprżna 68) na 

dobijanie .sie do drzwi s111,siadów, 
nie odpowiadał. wobec cżego wy„ 
łamano drzwi. Hipolita Byka zast;.„ 
no leżącego na ł6żk.u bez pu.ytom~ 
nośc:i, w pokoju zaś unosił się 
ciężk.i dym. Jale. się okazało, . przy
czvną było wypalenie przez Byka 
20 papierosów monopolowych. 

. t' 

Banany \W;, Polsce. 
. . . 

Stacje doświadc:z:'alne . Min. Ról~ 
:nictwa przepro'Wach.ają w roku bie 
żącym · próby plantowania nowych 
gatunkó.w roślin zbożowych i owo.
co.w.. Doświadczenia czynione będą 
ną.; kaktusach, .. paJmach, niebieskich 
migd~łach. i bananach. W d.nie po· 

,chmurne planta.eje będą naświ,':tlane 
lampa.mi kwarc.c:iwemi, 

Kierownik. artyllltyczny ·st. Frauiak:. 

Redakcja i Admini•tracja Łódź, ul. Piotrkowska 109. Teł. 38,..60. 

Z ogrodu zoologicznego. 
Jak si~ dowi111dujemy, ogród zoo~ 

logiczny ma się w niędalekim c:n~ 
sie zbogade o kilka cennych egzem„ 
pluzy. Ma być zakupiony śmier• 

· dziel, którego Coty chce spr:z:edać 
nam b t1.nio Pozatem projektuje 1u: 
zakupienie niektórych zwierząt, rud„ 
·1co spotyk anyc:h: jak: ce taur mamut 
i ichtjosaurns. 

Rozpoczyna. się sezon. 
Z powodu rozpoczynających siię 

już wyjazdów na letniaka, rozpoczął 
się również sezon w sklepach na 
cied~ bieliznę, trykoty, kalosze, 
sza'e, pan.llc>le, nauszniki i m. u„ 
artykuły letniskowe. 

Wypadek . w Kasie Chorych. 
Ostatnio zdarzył się w Kasie 

Chorych wypadek, który. wywołał· 
wie] ką sensację. Oto je den z u bez ... 
pieczonych, niejaki Wincenty Pa-

. skudia, na~awił. się silr,i.ego kataru. 
Zgłosił $ię do Kasy Chorych, gdzie 

'lekarz wyleczył ::go w·· ciągu 5 'dni. 
Rekord(lłwy ten. czas wzbudził zro· 
z.umiałą, senHcję i p9dziw wśród 
u bez pie".zo'ny eh. ' 

Ze sportu~ 
W czor'aj na' Bałutach powstała. 

. bójkt, w . której ci,ężk.ie rany od„ 
, niósł Felek · Oran. H:~jsze zaś (8 
pchnięć nożem) Józiek Zezowaty. 

Chrzest. 

Kon : -:- W przyszłym 
tygodniu odbędzie się uro„ 
czystość m'ego chrztu. Co 
w tym wypadku . wkłada 
się~· frak czy smoking? 

Sarmacki : - Zaz.wy~ 
czaj pieh.iszki •. 

Nie pije,· 
Ho, ho. wyglądasz 

pan bardzo dobrze. 
- To. dlatego, że nie 

piję więcej wódki~ . 
;__:..Doprawdy? Od kiedy? 
- Od przys.złego ty· 

godnia poczynaj,c. 

Konto czek.owe P. K. O. 64,357~ 

250 zł.. 1 mm. (na 5 cm. dług.) 20 groszy 
40 g:r. 

LITERACKI, HUMORYSTYCZNO ... SATYRYCZNY. 

P. W. K. ! Dziesięć łat 
Pracy twórczej, wyt~ionej ! 
Stanął dziś w podziwie świat, 
Bujne oglądając plony ••• 

Niezmierzona ludu ćma 
Na Wy1t111wę zewsz,d wali. 
Poznań błtni, hu.czy~ drga 
I tysiącem łun:.,si~ pali ••• 

I z za morza goicie s~ I 
Z nich niejeden dziś uwierzy, 
Że .•. że Polaka nie je11t wsią, 
Że Warszawa... w Polsce leży „.„ 



- Gdy calq niedzielę lań· 
czę, jestem tak zmęczony, że 
kaźę .1ię budzić. w poniedzia
lel~ dopiero o //,.ej. 

- A przecież musi pan 
i:ić do pracy I . 

- Każę się' wlaśnie bu
dzić w biurze. 

Wygoda. 

Bajeczne urządzenia 
ma hotel „lmperiail" w 
Karlsbadzie, - opowiada 
muzyk H. w towarzystwie, 
- wyobraźcie sobie, o go„ 
d:z:inie szóstej :zn.na lokaj 
dzwoni na kurytarzu i wo
ła: „Panowie, wracać do 
swoich pokoi 111

• 

szystk.o ja. 
Przebój w repertuarze Celi:ńskiej.Bekermanowe'j 

w „Czerwonym Asie". Muzyka L. Hellera). 

I 
Nie id~ mieć o filozofji wykład, 
Z szydentwcm. w ustach wśród wybładhch wug. 
Ja dam maleńki tylko państwu przyldad. 
Ja chcę W"ii·ło:lyć tylko kllk4' cich~ eh skarg. 
Czy .znacie mego męża Salomona~ 
Wy go nie znacie, to winszuję wam, 
Ja jl'!st.em je~o wszak rodząca fona, 
Pan jego nie zna, j ... go jednak zn•m, 
I spędnm z nim tragiczne swoje dnie, 
I wszystko na mnie 7wala się. 

W szystlro ja, 
Ale wszyatko, ws 1ystko ja, 
Hez niepotrzebnych prób 
l bez 7a..:Jnych zmian, 
Ani pani ta. 
Ani tamten pan, 
Tylko to jest taka dola ma, 
Że wnystko ja 

n. 
Gzv sprawa jest o jego interesach, 
To w k.ażdv szczebel muszę wmieRZaĆ s:ze, 
I dzieci moje wiedzll!!, gdy jest. baissa: 
,,M ">.munia zaraz .przyjdzie;' rada znajdzie się 1" 
Za .rnoją radl\ zawsze ~ra na zniżkę, 
I w każdym calu mej pomocy chce, 
A gdy on r.hory był na śle'l:llll\ kiszkę, 
To operacie sze robiło mnie, · 
G·-łv gorzką wodę pije on do dna, 
To skutki z tego mi!E!Wi!l'Q'l ja. · 

Wszystko ja i t. d. 
· u·1. 

Nie zdrowa była córka ma Ewunia, ,. 
Ja powiem nawei: więcej - synek bvł, 
Ni.-szczeście - kto jest winien ~ ktc? - mamunia! 

· Tak jakby n,arzeczony Ewci ze mną żył I 
Wybuchnąć 'musisz, choćbyś był z żelaza, 
1 wszystko idzie w myśli mojiei wbrew, 
Czasami w sercu rnem jest ach, ek1tua, 
Co się dotylc:a wino, miłość, śpiew, 
To iestem z mężem :wtedy mym en deux, 
Myślicie, że on tego chce.? ·· · 

W n:ystko ja i t. d' 
K. Brzeski. 

- PaniP, myli się 
Nie jedem foką, za 

f,wn. 
jaką 

mnie pan bierze. 
- Hm, wielka 

My.~lałFm, że pani 
rządną lwbielą. 

Praktyka. 

szl<!oda. 
jesl po-

Czv lekarz w· wa
szym d ·mu ma wiellc*\ 
pr,aktykę? 

- O, tak. On leczy 
tych wszystkich, któryrh. 
przejeżdża własnt:m autem 

Farsa 

. - Sł) s ·ałeś? K~ski pisze 
farsę. 

--· Bez żartów) 
- Tak, zupełnie bez 

Żartów. 
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-Żona moja uciek~a z jednym z mych 
najlepszych przyjaciół. 

-- NieszczęJr:,ie ! 
- Okropne. Nie tali!. latwo w dz/„ 

.siejszych czasach :maleić dobreoo przy-
jaciefo. 

0 

Żona: praktyczna. 
Pcoszę pana, czy to prawda, 

Co mi gdzieś opowiadano, · 
Że pao .. (ach, wprost nie do wiary!) 
Żonę ma - tatuowan"'il 

-Tak, to.prawda. Rzecz praktyczna 
Jest to nader, proszę pana, 
Bo .. gdy nudzę się, obrazki 
Mogę ogll\dać do una! Taddy. 

Wzbronione. 
· Plaki:at w pok.oiu : w. amerykań

skim hotelu: „Palenie w:z:bror.ioneł 
Przypomnij sobie pożar hotelu 
uAstoriaJ" 

·.Jak.is dowdpnlś dopisał: „Nie 
pluj na podłogęf Przypomnjj sobie 
wylew Missisipi!" 

Mały dyplomata.· 
- Janku,„zagrasz ze mną w piłkę~ 
- Nie mam czasu. Idę do kina 

0 1 drugiej. 
Ale teru dopiero pierwsza f 

. - Wiem. o tern, ale muszę teu:z: 
pójść i płakać trzy k w:lldu.nse, aby 
mama dała mi pieniądze na kino. 

·- A, gałganie, znowu jesteś I A 
mówiłem ci ostatnim razem, że już cię 
nie chcę więcej widzieć I 

- Móu1ilem żandarmowi to samo • 
panie sędzio, ale to dilop bez n~jakiego 
W.l.Jchowania l 

Dal1zy ciąg, 

Rzecz dzieje 1ię w te„ 
atrzt:. 

- \~lill'sx, mężu kostium 
tej artystki musi conaj
mniej kosttować 1000 zł. 

-- Tylko 775 I 
Historja nie skończyła 

się na tem, jednakże dal
nego ciągu nie znamy, 
gdyż odbył su~ przy 
drzwiach zamkniętych. 

Ścisk. 
Wczoraj zginął mi 

zegarek w śch1ku. 
- Tak? A gdzie byłeś? 

W gabineciku. 

Choroba. 
D Naj wspólnicy, zago

rzali bibosze, pos;tanowili 
pewnego dnia zostać ab
stynentami. Usune;łi z lo
kalu wszelkie napoje wy
skokowe, przycz.em zosta
wili tylko jedną flankę 
wina na wypadek choroby. 
Po ośmiu dniach rzecze 
jeden że wspolników, zbli
żając aię do szafy: 

- Wiesz, cz'uję się bar
dzo źle. 

Na to drugi: 
- Za późno przycho

dzisz, ja już wczoraj byłem 
poważnie chory. 

Taniec. 
Konferencier w kabare

c~e, za powiadając tan
cerkę : „Za chwilę ujrzy. 
cie tancerkę Lili Arletti. 
Razem z pierwszym czło
wiekiem został stworzony 

, taniec. Już Adam tańczył, 
jak mu Ewa zagrała. Po
tem ludzie tańczyli na
około :złotego cielca Dziś 
się nieco zmieniło. Cielęta 
tańczą naokoło złota. 

JERZY W. 

O prasie sensacyjnej. 
Prasa, proszę państwa, 

Jest na. to w pierwszym rzędzie, 
By nos wtykała wszędzie, 

I wywlekała na jaw różne świństwa i draństwa. 
Godne jest uznan.ia, 

Że nasza prasa stoi na wysoko~ci zadania. 
Gdy gazet~ kupisz za dwadzieścia groszy, 

I przeczytasz same tylko nagłówki, 
Dęba stanie ci włOs, 

'.W krtani zamrze· głos, 
Po krzyżu twoim zaczną. spacerować mrówki, 
l spocisz się z nadmiaru emo.cji i roz:koszy. 
Bo oto, co prleczytasz za grosze swe, biedaku: 

„ Onegdaj przed wieczonm, o zmr~ku 
Słoń kuropatwę zgwałcił w tataraku, 

Poczemzbiegłbezkarnie. Śledztwopewniewtoku" 
„ Teściowat niezadowolona z przedsięwzięcia 

Swego zięcia, 
Pokrajała go brzytwą w maleńkie plasterki 
Starczyło jej na miesiąc porządnej wyżerki! '4 

„ Pewna słynna artystka 
Za kulisami" wdąŻ wodzila rej, 

za sto złotych całkiem lub za mniej 
Mogłeś ujrzeć falowanie listka I" 

„ W stanie Ilinois urodził się potworek~ 
Co nie ma wcale. głowy, 

·A za·:·iast no's~ ma korek. 
Nadomiar złego Żyje i jest zdrowy. 

Żre dużo. Urazę czuje do policji . 
I wypowiedział się przeciw prohibicji!" 

11 Pewien Ormianin, sadysta, łotr i kat, 
(Ormiane są świnie) 

Sprzedał do domu hańby w Argentynie 
Ciotkę, co ma już siedemdziesiąt lat!" 

Tak wśród sensacji zacna nasza. p1 asa 
Zrana, w południe i wieczorem hasa„. 

Dają gazety nam. emocji dreszcze. 
Prócz tej, zaletę mają jedną jeszcze, 

Najważniejszą, wyznam szczerze, 
Że się drukują na miękkim papierze. 

Bohater. 
- Czy to .;>rawdat pa„ 

nie dyrektorze, że wczoraj 
dokonano włamania do 
pańskiego mieukania? 

- Prawda. 
- Podobno żona pań-

ska zajrzała pod łóżko 
i znalazła tam jakiegoś 
mę:iczy:rnę i 

- Tak było. 
- Czy był to złodziej? 

Nie. to. ja byłem. 

Różnica, 

Srebrne wesele. Na.za„ 
jutrz parka siedzi przy 
śniadaniu w nastroju dość 
smutn)'m. 

Ona: - Wiesz, jaka 
jest różnica między 'naszą, 
nocą poślubną. a nocą 
wczorajuą? 

On: - Różnica... róż
nicl!ll .. ? 

Ona: - Podczas nocy 
pośluhnej ja się wstydzi
łam. 

W ie dokładnie •.. 
Anetka dziękuje za 

służbę. Powód: wychodzi 
za mąż. Pani: - Ależ· 
Anetka zawsze mowiła, że 
nie wyjdzie zam~ż. gdyż 
boi się dzieci. 

Anetka: - Ma pani 
rację, ale mój narzeczony 
mówi, że mogę być spo
kojną, bo gdybym mogła 
mieć dzieci, już dawno 
bym je musiała mieć! 

Dobry słuch. 
- Mów. trochę głośniej, 

Karolku, bo nie słyszę 
dobrze. 

- Ald. w.ujku, tata 
mówił wczoraJ, że sły
szysz jak trawa rośnie. 
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Za cudze winy. 

Władku, czy przyznałeś ·się 
przed nauczycielem, że ja ci poma~ 
gałem w wypracowaniu? 

- T lllk, tato. Nauczyciel nieuka~ 
rał mnie. Powiedział, że byłoby 
nie sprawie iliwością karać kogoś Z'll' 

błędy innego. 

- Ach, }esie$ ja.~ cukier!.. 
Słodki? 

~. Nie, rafinowany .•• 

Uprzedza. 

Pewien bogaty przemysłowiec 
podał do gazety nast. ogłoszenie: 
Może się zgłosić młodzieniec inteli
gientny. władają.cy francuskim i an
·gielskim, w celu wyjazdu na Wschód. 

·.Zaledwie ·gazeta \.!kazała się na 
mieście. zaniedbany staruszek: 
zgłasza się do domu przemysłowca 
i każe się służ11.cemu zameldować. 
Po chwili zostaje wprowadzony do 
gabineth· przemysłowca. 

. - Czytałem przed chwili\ ogło
szenie„. Jak pan. widzi, ·nie Jestem 
ani. m,.łody1 . ani inteligentny.„ Mu
szę też dodać, ,że nie żnam angiel-
skiego· ni francuskiego. · 

- Więc?„. 
, - . , Przyszedłem uprzedzić pana, 

że nię mogę ·tej posady przyjąć 
i żeby pa.n na mnie nie liczył. 

W trudnem położeniu. 
- Słyszałem, że zaręczony jesteś 

z bardzo poważną panną, czemu 
więc odkładasz ślub,? 

- Doprawdy nie wiem co czynić~ 
Narzeczona moja oświadczyła, że 
prŻyspieszy termin ślubu, jeśli wpierw 
ureguluję wszystkie swe długi. A ja 
mogę uczynić to dopiero po ślubie. 

- Władku, nie bqdi tchór?.eml Nie 
daj· sif I ·. 



- Gdy calq niedzielę lań· 
czę, jestem tak zmęczony, że 
kaźę .1ię budzić. w poniedzia
lel~ dopiero o //,.ej. 

- A przecież musi pan 
i:ić do pracy I . 

- Każę się' wlaśnie bu
dzić w biurze. 

Wygoda. 

Bajeczne urządzenia 
ma hotel „lmperiail" w 
Karlsbadzie, - opowiada 
muzyk H. w towarzystwie, 
- wyobraźcie sobie, o go„ 
d:z:inie szóstej :zn.na lokaj 
dzwoni na kurytarzu i wo
ła: „Panowie, wracać do 
swoich pokoi 111

• 

szystk.o ja. 
Przebój w repertuarze Celi:ńskiej.Bekermanowe'j 

w „Czerwonym Asie". Muzyka L. Hellera). 

I 
Nie id~ mieć o filozofji wykład, 
Z szydentwcm. w ustach wśród wybładhch wug. 
Ja dam maleńki tylko państwu przyldad. 
Ja chcę W"ii·ło:lyć tylko kllk4' cich~ eh skarg. 
Czy .znacie mego męża Salomona~ 
Wy go nie znacie, to winszuję wam, 
Ja jl'!st.em je~o wszak rodząca fona, 
Pan jego nie zna, j ... go jednak zn•m, 
I spędnm z nim tragiczne swoje dnie, 
I wszystko na mnie 7wala się. 

W szystlro ja, 
Ale wszyatko, ws 1ystko ja, 
Hez niepotrzebnych prób 
l bez 7a..:Jnych zmian, 
Ani pani ta. 
Ani tamten pan, 
Tylko to jest taka dola ma, 
Że wnystko ja 

n. 
Gzv sprawa jest o jego interesach, 
To w k.ażdv szczebel muszę wmieRZaĆ s:ze, 
I dzieci moje wiedzll!!, gdy jest. baissa: 
,,M ">.munia zaraz .przyjdzie;' rada znajdzie się 1" 
Za .rnoją radl\ zawsze ~ra na zniżkę, 
I w każdym calu mej pomocy chce, 
A gdy on r.hory był na śle'l:llll\ kiszkę, 
To operacie sze robiło mnie, · 
G·-łv gorzką wodę pije on do dna, 
To skutki z tego mi!E!Wi!l'Q'l ja. · 

Wszystko ja i t. d. 
· u·1. 

Nie zdrowa była córka ma Ewunia, ,. 
Ja powiem nawei: więcej - synek bvł, 
Ni.-szczeście - kto jest winien ~ ktc? - mamunia! 

· Tak jakby n,arzeczony Ewci ze mną żył I 
Wybuchnąć 'musisz, choćbyś był z żelaza, 
1 wszystko idzie w myśli mojiei wbrew, 
Czasami w sercu rnem jest ach, ek1tua, 
Co się dotylc:a wino, miłość, śpiew, 
To iestem z mężem :wtedy mym en deux, 
Myślicie, że on tego chce.? ·· · 

W n:ystko ja i t. d' 
K. Brzeski. 

- PaniP, myli się 
Nie jedem foką, za 

f,wn. 
jaką 

mnie pan bierze. 
- Hm, wielka 

My.~lałFm, że pani 
rządną lwbielą. 

Praktyka. 

szl<!oda. 
jesl po-

Czv lekarz w· wa
szym d ·mu ma wiellc*\ 
pr,aktykę? 

- O, tak. On leczy 
tych wszystkich, któryrh. 
przejeżdża własnt:m autem 

Farsa 

. - Sł) s ·ałeś? K~ski pisze 
farsę. 

--· Bez żartów) 
- Tak, zupełnie bez 

Żartów. 
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-Żona moja uciek~a z jednym z mych 
najlepszych przyjaciół. 

-- NieszczęJr:,ie ! 
- Okropne. Nie tali!. latwo w dz/„ 

.siejszych czasach :maleić dobreoo przy-
jaciefo. 

0 

Żona: praktyczna. 
Pcoszę pana, czy to prawda, 

Co mi gdzieś opowiadano, · 
Że pao .. (ach, wprost nie do wiary!) 
Żonę ma - tatuowan"'il 

-Tak, to.prawda. Rzecz praktyczna 
Jest to nader, proszę pana, 
Bo .. gdy nudzę się, obrazki 
Mogę ogll\dać do una! Taddy. 

Wzbronione. 
· Plaki:at w pok.oiu : w. amerykań

skim hotelu: „Palenie w:z:bror.ioneł 
Przypomnij sobie pożar hotelu 
uAstoriaJ" 

·.Jak.is dowdpnlś dopisał: „Nie 
pluj na podłogęf Przypomnjj sobie 
wylew Missisipi!" 

Mały dyplomata.· 
- Janku,„zagrasz ze mną w piłkę~ 
- Nie mam czasu. Idę do kina 

0 1 drugiej. 
Ale teru dopiero pierwsza f 

. - Wiem. o tern, ale muszę teu:z: 
pójść i płakać trzy k w:lldu.nse, aby 
mama dała mi pieniądze na kino. 

·- A, gałganie, znowu jesteś I A 
mówiłem ci ostatnim razem, że już cię 
nie chcę więcej widzieć I 

- Móu1ilem żandarmowi to samo • 
panie sędzio, ale to dilop bez n~jakiego 
W.l.Jchowania l 

Dal1zy ciąg, 

Rzecz dzieje 1ię w te„ 
atrzt:. 

- \~lill'sx, mężu kostium 
tej artystki musi conaj
mniej kosttować 1000 zł. 

-- Tylko 775 I 
Historja nie skończyła 

się na tem, jednakże dal
nego ciągu nie znamy, 
gdyż odbył su~ przy 
drzwiach zamkniętych. 

Ścisk. 
Wczoraj zginął mi 

zegarek w śch1ku. 
- Tak? A gdzie byłeś? 

W gabineciku. 

Choroba. 
D Naj wspólnicy, zago

rzali bibosze, pos;tanowili 
pewnego dnia zostać ab
stynentami. Usune;łi z lo
kalu wszelkie napoje wy
skokowe, przycz.em zosta
wili tylko jedną flankę 
wina na wypadek choroby. 
Po ośmiu dniach rzecze 
jeden że wspolników, zbli
żając aię do szafy: 

- Wiesz, cz'uję się bar
dzo źle. 

Na to drugi: 
- Za późno przycho

dzisz, ja już wczoraj byłem 
poważnie chory. 

Taniec. 
Konferencier w kabare

c~e, za powiadając tan
cerkę : „Za chwilę ujrzy. 
cie tancerkę Lili Arletti. 
Razem z pierwszym czło
wiekiem został stworzony 

, taniec. Już Adam tańczył, 
jak mu Ewa zagrała. Po
tem ludzie tańczyli na
około :złotego cielca Dziś 
się nieco zmieniło. Cielęta 
tańczą naokoło złota. 

JERZY W. 

O prasie sensacyjnej. 
Prasa, proszę państwa, 

Jest na. to w pierwszym rzędzie, 
By nos wtykała wszędzie, 

I wywlekała na jaw różne świństwa i draństwa. 
Godne jest uznan.ia, 

Że nasza prasa stoi na wysoko~ci zadania. 
Gdy gazet~ kupisz za dwadzieścia groszy, 

I przeczytasz same tylko nagłówki, 
Dęba stanie ci włOs, 

'.W krtani zamrze· głos, 
Po krzyżu twoim zaczną. spacerować mrówki, 
l spocisz się z nadmiaru emo.cji i roz:koszy. 
Bo oto, co prleczytasz za grosze swe, biedaku: 

„ Onegdaj przed wieczonm, o zmr~ku 
Słoń kuropatwę zgwałcił w tataraku, 

Poczemzbiegłbezkarnie. Śledztwopewniewtoku" 
„ Teściowat niezadowolona z przedsięwzięcia 

Swego zięcia, 
Pokrajała go brzytwą w maleńkie plasterki 
Starczyło jej na miesiąc porządnej wyżerki! '4 

„ Pewna słynna artystka 
Za kulisami" wdąŻ wodzila rej, 

za sto złotych całkiem lub za mniej 
Mogłeś ujrzeć falowanie listka I" 

„ W stanie Ilinois urodził się potworek~ 
Co nie ma wcale. głowy, 

·A za·:·iast no's~ ma korek. 
Nadomiar złego Żyje i jest zdrowy. 

Żre dużo. Urazę czuje do policji . 
I wypowiedział się przeciw prohibicji!" 

11 Pewien Ormianin, sadysta, łotr i kat, 
(Ormiane są świnie) 

Sprzedał do domu hańby w Argentynie 
Ciotkę, co ma już siedemdziesiąt lat!" 

Tak wśród sensacji zacna nasza. p1 asa 
Zrana, w południe i wieczorem hasa„. 

Dają gazety nam. emocji dreszcze. 
Prócz tej, zaletę mają jedną jeszcze, 

Najważniejszą, wyznam szczerze, 
Że się drukują na miękkim papierze. 

Bohater. 
- Czy to .;>rawdat pa„ 

nie dyrektorze, że wczoraj 
dokonano włamania do 
pańskiego mieukania? 

- Prawda. 
- Podobno żona pań-

ska zajrzała pod łóżko 
i znalazła tam jakiegoś 
mę:iczy:rnę i 

- Tak było. 
- Czy był to złodziej? 

Nie. to. ja byłem. 

Różnica, 

Srebrne wesele. Na.za„ 
jutrz parka siedzi przy 
śniadaniu w nastroju dość 
smutn)'m. 

Ona: - Wiesz, jaka 
jest różnica między 'naszą, 
nocą poślubną. a nocą 
wczorajuą? 

On: - Różnica... róż
nicl!ll .. ? 

Ona: - Podczas nocy 
pośluhnej ja się wstydzi
łam. 

W ie dokładnie •.. 
Anetka dziękuje za 

służbę. Powód: wychodzi 
za mąż. Pani: - Ależ· 
Anetka zawsze mowiła, że 
nie wyjdzie zam~ż. gdyż 
boi się dzieci. 

Anetka: - Ma pani 
rację, ale mój narzeczony 
mówi, że mogę być spo
kojną, bo gdybym mogła 
mieć dzieci, już dawno 
bym je musiała mieć! 

Dobry słuch. 
- Mów. trochę głośniej, 

Karolku, bo nie słyszę 
dobrze. 

- Ald. w.ujku, tata 
mówił wczoraJ, że sły
szysz jak trawa rośnie. 
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Za cudze winy. 

Władku, czy przyznałeś ·się 
przed nauczycielem, że ja ci poma~ 
gałem w wypracowaniu? 

- T lllk, tato. Nauczyciel nieuka~ 
rał mnie. Powiedział, że byłoby 
nie sprawie iliwością karać kogoś Z'll' 

błędy innego. 

- Ach, }esie$ ja.~ cukier!.. 
Słodki? 

~. Nie, rafinowany .•• 

Uprzedza. 

Pewien bogaty przemysłowiec 
podał do gazety nast. ogłoszenie: 
Może się zgłosić młodzieniec inteli
gientny. władają.cy francuskim i an
·gielskim, w celu wyjazdu na Wschód. 

·.Zaledwie ·gazeta \.!kazała się na 
mieście. zaniedbany staruszek: 
zgłasza się do domu przemysłowca 
i każe się służ11.cemu zameldować. 
Po chwili zostaje wprowadzony do 
gabineth· przemysłowca. 

. - Czytałem przed chwili\ ogło
szenie„. Jak pan. widzi, ·nie Jestem 
ani. m,.łody1 . ani inteligentny.„ Mu
szę też dodać, ,że nie żnam angiel-
skiego· ni francuskiego. · 

- Więc?„. 
, - . , Przyszedłem uprzedzić pana, 

że nię mogę ·tej posady przyjąć 
i żeby pa.n na mnie nie liczył. 

W trudnem położeniu. 
- Słyszałem, że zaręczony jesteś 

z bardzo poważną panną, czemu 
więc odkładasz ślub,? 

- Doprawdy nie wiem co czynić~ 
Narzeczona moja oświadczyła, że 
prŻyspieszy termin ślubu, jeśli wpierw 
ureguluję wszystkie swe długi. A ja 
mogę uczynić to dopiero po ślubie. 

- Władku, nie bqdi tchór?.eml Nie 
daj· sif I ·. 



Vł ezarnyeh. 
. „ i powicdr.lał wqi nitzj: 

cl1atu banana ;.+> 

Piuek. 
Maryaia była bardzo długo 

na dole. Czy piesek już? 
- Pie1ek Jenc:te nie. 
- Co to znau::zy! DiaczegcJ1 pie-

.i5ek jeazcze nie~ 
- U1i,fował1 illłe :nie. mogł. 
- Nie trzeba było przyjść na 

górę~ póki l'ie1ek jeszcze nie. 
- Czy mam cały dzień z tą, 

poczwu- 1111tać nra podwórku, aż 
raczy jtJi? 

- Pro1n:ę inaczej siQ wy:rd11u:. a 
na co Muy1ię posył•m na doł, jciłi 
on niei 

- 1-:o moja PrHde:i: 
mo:ia n11 rozkaz. P!ini t11k 

1ti111uno. 

-~ To przechodzi win:elkie gra~ 
Jtaiccl Mary•ia. może od pierwszego ••• 

NawtI:t od teraz, przecież ja 
nie jestem do tego, by uwai•Ć, ci;, 

ju:i:. 
-Do pierw11Bzego Marysia zo1tanie. 

a tcrH niech już jetu:cze raz ~tieejchde 
z piełkiem. Pieitek musi! 

- Nie trzeba, prooz11 pani. Pie~ 
Hk hiż - na dywanl 

Sprzeczka ma.łżeń1ka. 
Mąf: - Wite stanowczo zabra· 

niAm ci ścilllr6ć włos,! 
Żona: -- A czy ty prc:u1iłd mnie 

o :r:e:e:wolen.ie,łifdy npuszczałd111obie 
łysinę~ 

J 

Niech pani pójdzie :ctt mnq do 
mego mieszkani6. Przgrzckamp iie bęJę 

Miau~•=~- Upi:edum ~ełę. -•:n•1„ 
bfd:&iHz nadał 11'ndi"1•ll<<&ri'* 

z tcl:u, to Hmoł 
Btdfł chu1:nt.t: 

l!i'll'r:~'lłl'l'llllU'"' i bići 
nam7iło.); 

teraz eił\glllfł.Ć kohit i:• ogon. 

Ci Amer1kanie! 
Greno turyitów wy„ 

buch W e:amwjus:tłl. 
- Ach, jak pięknie. woła 

zachwycony pewien Amerykanin,
zupełnie jak w H•desiel 

Na to Szulc: - Ci Amell'ykanie 
muszą wuędzie być i w111:i:y$tlrn 
w i dzieci · 

Pij. pij, braciizku. pij .•• •• 

- Ci:snjl - Trzeba być bezcziel
ngm. żeby po północy drzeć sit pijcu::kim, 
ochryp/.vm głosem na ulicy ł. 

- Uup •• fJaniee. Gdybym miał glo1 
jak Kiepura. pojecli.ałbym.„ up.. Jo M11· 
djolarm ! 

Klejnoty Józefiny Baker„ 
Jeden :1: blfaikich pn:yjaciół Joze~ 

finy Baker zwrócił jej pewne10 dnillll. 
uwagę~ i:i: nie powbuua podc:uua wy„ 
l'lltępów mieć ni1a aobi• klejnotów n 
przeiB:do 400.000 franków. 

- Poco nc:usi pani przy •obie 
taki majątek? Może on jean:cze 
t1luuiić opry111zków. Niech pani uczy ... 
ni ta11k, jak wuysdde: Uilllb'oi 111ię 
w fałilll:iywe ldejn.oty. Nikt tego nie 
• po111trzttie. U 

- Wiem o tean - odparła Bad 
ker, - ale fałnywe klejnoty mu111iała~ 

p1n~e~ici kWipit I 

$l.awia $ię muz 
''Cr::eba będzie 

Moż1, odJtlra;wilz oin.rn.Ęt:.Jló$ 
Yli1", 

Co 

„Li:zzi broui ftwej 
„ tylko 

„Jej zdrada" 

„Moja teściowa"' 
.„spluwanie na pdfog~ surowo 

wzbronione. 
„D.i:iewczynka z buu" 

.. obróbka E.ryl.u11 Pickmana. 
... Kcnu:ulka hrabianki"' 

... na ogolne żądanie przedłużono. 
„Pikul aię kl\pie„ 

.• w piątek poraz pierw$zy. 
"'Dziewczynka z rogu"' 
„.wojskowi i młodzież płacą połowę. 
1eJej pierwszy kochanek" 

„.dalszy ciąg mu1tępi. 
,.N a gor11t.cym uczynku" 

„.z towuzyneniem orkiestry. 

Golenie. 
Pan Kapldewicz kupił no„ 

wy aparat do golenia, Tanio, budll!o 
tanio! Z nam;aszczeniem siadł do 
uroczystej procedury ogolenia swej 
Hlachetn.ej twarzyczki. Z11uważyła 
to żona. 

- Alfredzie, chc,e3z się ogolić~ 
Proszę: dę więe, ziu::1 e lir.aj chwileczk~ 
aż wyniosę papugę, gdyż znowu 
Huczy 1ię różnych brzydkich wy„ 
razów. 

- Cot Życzy pan sobie pól metra 
tego towaru~ Pmi ma zamiar pewrd~ 
IWłf3lqpić jok(IJ W lftUJ,Oji,l 

Zaft?<jdalsld, 
wydaje $wil!ltki. 

W swych recenzjach zawsze zerżnie 
Najtdolniejsze nam uty~tki 

Wczoraj mu aktorkl n:elrła: 
nPflńlłkie wzmianki są do chrzanu! 
A choć cenię bardzo praeę. 

nie dam zjechać panu"'. 
· K. Bczeak:i. 

W domu. 
Pij1.czyna. watawhH1y bardzo, 

wracał chwiej''}m krokiem do domu. 
W nastiJ!!.pił jakiemuś jego„ 
mo1u.:aowi na lakierek, z powodu 

otrzymał siam~zysty policzek. 
- Hm •.• up •• no ..• hup.„ 

hm.„ czy już jestem w domu? 

Rzecz gu~tu. 
Sz:apszelewicz, czy to prawda, 

podobno aię ożeniłeś? 
dwa tygodnie. 

je't: twoja fo1iu11~ 
nn1wi"""" to jest rzecz 

naprzykład nie po~ 

K. Brzeski. 

zwraca się do ojca: 
He trzeba mieć, żeby 

zo~tać żydem? 
U głupie pytanie ~ - pym 

ta ojciec. 
No ja jestem chrześdja-

··ież je$tes :chrześc:ij11mir.uem, 
jest ]l1ż żydem. 

Zdajtii mi się. i:e popełni pan .llla~ 
mobójsfwo, jeśli odmówię m!lll rtki. 

- Rzttczywlscie, czynif lak zazwy
w podolm11ch, wypadkach. 

Duet. Tercet. 

Trzej więźniowie. 

Wygrał zakład. 
Anglik i Amerykanin założyli 1ię 

o 20 fontów. ~tó:re otrzymać miał 
ten, kto opowie iiu11.jn.iewiarygodniejfłz1' 
historję. Amerykanin za.cz~ł: -- Był 
kiedyś . Amerykanin, gentleman 
w lu.:i:dym ulu .. 

- Stopf - przerwał Anglik, -
już pan wygnał zmkład. 

- Czy &8'd:t.i pan, że metoda 
profetuna Pyskalskiego, ktory tak 
się reklamuje. wyleczy mnie doprawF 
dy z łysiny~ 

- Bezwzgl~dnie Zm cztery ty~ 
godnie, gdy otnyma pan pierwszy 
radu.uu::k, WHystlde włotiy na głowie 
1h1ną panu dęba. 

Kradzież. 

Dzi~ w nocy dokom.uu:> w mem 
mieHkaniu kradzie iy, --· m~łduje 
Gtudent w komili!arjau:ie. Skradzicmo 
mi tr:r.ydzieici trzy przedmioty. 

- Cz:y ma pan dokładną łi$tę 
ilkraułzionych pn.:edmfotów~ 

- Pewnie: talja kut i jeden kor"' 
~Oci8'1• 

Dobra pani. 
Żebrak: - Może szaJruiwna. pani 

da mi coii do jedzc:miaa ;li 
~ Zliu::zekajde chwilkę. nrH mia" 

dejdzie mói mą:i. 
- D~iękuję, niejeatem ludożercat.. 

Kwatleł. 

Piekarz. 
Alojzy był piekar.r.ern, 

Hiały fu-tuch, w wałek, 
Względem kobiet· de:soc>tvic:zn 
CasUJOWilł, tyran,'s:munek: .• 

Ch".!c Alojzy jui nie . 
Powiem .iecfoak bez pr:r.ec:hw:ałe:k, 
Że kobiety pamiętają, 
Jego ciastka. jego wałek. 

K. Brzeski. 

D::r.iecko. 
Ra:ecz d~ieje się w pnepełnioM 

nym tramwaju: Pewien jegom"ŚC 
spostrzega nagle, iż znajduje się pod 
obserwaC'j, pewnej młodej panny. 
Wtem ona zwraca się dcu1: -- Zdaje, 
111ię, że pn iest ojcem jednego 
:ż moich dzieci? 

Jegomoić jest zdumiony: -- Ja „ 

ja ... o niczem nie wiem, proszę pani „ 
Ws:zyscy obecni śmieją lliię. Zn.ie~ 

uaoa panienka wyja~nillll: ·-·- Ja 
stem nauczycielką. 

Groźba. 

Na ławce w parku siedzi mamka 
z niemowlęciem, tuż obok jlilllds pan. 
Mamka rozpina bluzkę i usiłuje dac 
pierś niemo ...... lędu. Nadar~mnie. 
Maleństwo jest bud:zo kapryśne. 
Mamka g'ozi: --· Jak nie będzie 1z 
l!IHĆ. to dam temu pa.nu, co obok 
11dedzi. 

Ojciec. 
- Synek pani podobny jest do 

swego ojca kropla w kroplę. 
..;._ Ja to s1un o mówię. A m!'llŻ 

moj uparł się i twierdzi. ie podobny 
jest do niego. 

-- Zo.-;iawia pani ojca w takim .'>fanie 
i nic pani dla niego nie f!obi ? 

- O, t;.1rzepraszam!„ Po~laliśm.~1 iui 
po 'ft8}Mla, ieby apisac ie.~larm~nł. 
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łysinę~ 

J 

Niech pani pójdzie :ctt mnq do 
mego mieszkani6. Przgrzckamp iie bęJę 

Miau~•=~- Upi:edum ~ełę. -•:n•1„ 
bfd:&iHz nadał 11'ndi"1•ll<<&ri'* 

z tcl:u, to Hmoł 
Btdfł chu1:nt.t: 

l!i'll'r:~'lłl'l'llllU'"' i bići 
nam7iło.); 

teraz eił\glllfł.Ć kohit i:• ogon. 

Ci Amer1kanie! 
Greno turyitów wy„ 

buch W e:amwjus:tłl. 
- Ach, jak pięknie. woła 

zachwycony pewien Amerykanin,
zupełnie jak w H•desiel 

Na to Szulc: - Ci Amell'ykanie 
muszą wuędzie być i w111:i:y$tlrn 
w i dzieci · 

Pij. pij, braciizku. pij .•• •• 

- Ci:snjl - Trzeba być bezcziel
ngm. żeby po północy drzeć sit pijcu::kim, 
ochryp/.vm głosem na ulicy ł. 

- Uup •• fJaniee. Gdybym miał glo1 
jak Kiepura. pojecli.ałbym.„ up.. Jo M11· 
djolarm ! 

Klejnoty Józefiny Baker„ 
Jeden :1: blfaikich pn:yjaciół Joze~ 

finy Baker zwrócił jej pewne10 dnillll. 
uwagę~ i:i: nie powbuua podc:uua wy„ 
l'lltępów mieć ni1a aobi• klejnotów n 
przeiB:do 400.000 franków. 

- Poco nc:usi pani przy •obie 
taki majątek? Może on jean:cze 
t1luuiić opry111zków. Niech pani uczy ... 
ni ta11k, jak wuysdde: Uilllb'oi 111ię 
w fałilll:iywe ldejn.oty. Nikt tego nie 
• po111trzttie. U 

- Wiem o tean - odparła Bad 
ker, - ale fałnywe klejnoty mu111iała~ 

p1n~e~ici kWipit I 

$l.awia $ię muz 
''Cr::eba będzie 

Moż1, odJtlra;wilz oin.rn.Ęt:.Jló$ 
Yli1", 

Co 

„Li:zzi broui ftwej 
„ tylko 

„Jej zdrada" 

„Moja teściowa"' 
.„spluwanie na pdfog~ surowo 

wzbronione. 
„D.i:iewczynka z buu" 

.. obróbka E.ryl.u11 Pickmana. 
... Kcnu:ulka hrabianki"' 

... na ogolne żądanie przedłużono. 
„Pikul aię kl\pie„ 

.• w piątek poraz pierw$zy. 
"'Dziewczynka z rogu"' 
„.wojskowi i młodzież płacą połowę. 
1eJej pierwszy kochanek" 

„.dalszy ciąg mu1tępi. 
,.N a gor11t.cym uczynku" 

„.z towuzyneniem orkiestry. 

Golenie. 
Pan Kapldewicz kupił no„ 

wy aparat do golenia, Tanio, budll!o 
tanio! Z nam;aszczeniem siadł do 
uroczystej procedury ogolenia swej 
Hlachetn.ej twarzyczki. Z11uważyła 
to żona. 

- Alfredzie, chc,e3z się ogolić~ 
Proszę: dę więe, ziu::1 e lir.aj chwileczk~ 
aż wyniosę papugę, gdyż znowu 
Huczy 1ię różnych brzydkich wy„ 
razów. 

- Cot Życzy pan sobie pól metra 
tego towaru~ Pmi ma zamiar pewrd~ 
IWłf3lqpić jok(IJ W lftUJ,Oji,l 

Zaft?<jdalsld, 
wydaje $wil!ltki. 

W swych recenzjach zawsze zerżnie 
Najtdolniejsze nam uty~tki 

Wczoraj mu aktorkl n:elrła: 
nPflńlłkie wzmianki są do chrzanu! 
A choć cenię bardzo praeę. 

nie dam zjechać panu"'. 
· K. Bczeak:i. 

W domu. 
Pij1.czyna. watawhH1y bardzo, 

wracał chwiej''}m krokiem do domu. 
W nastiJ!!.pił jakiemuś jego„ 
mo1u.:aowi na lakierek, z powodu 

otrzymał siam~zysty policzek. 
- Hm •.• up •• no ..• hup.„ 

hm.„ czy już jestem w domu? 

Rzecz gu~tu. 
Sz:apszelewicz, czy to prawda, 

podobno aię ożeniłeś? 
dwa tygodnie. 

je't: twoja fo1iu11~ 
nn1wi"""" to jest rzecz 

naprzykład nie po~ 

K. Brzeski. 

zwraca się do ojca: 
He trzeba mieć, żeby 

zo~tać żydem? 
U głupie pytanie ~ - pym 

ta ojciec. 
No ja jestem chrześdja-

··ież je$tes :chrześc:ij11mir.uem, 
jest ]l1ż żydem. 

Zdajtii mi się. i:e popełni pan .llla~ 
mobójsfwo, jeśli odmówię m!lll rtki. 

- Rzttczywlscie, czynif lak zazwy
w podolm11ch, wypadkach. 

Duet. Tercet. 

Trzej więźniowie. 

Wygrał zakład. 
Anglik i Amerykanin założyli 1ię 

o 20 fontów. ~tó:re otrzymać miał 
ten, kto opowie iiu11.jn.iewiarygodniejfłz1' 
historję. Amerykanin za.cz~ł: -- Był 
kiedyś . Amerykanin, gentleman 
w lu.:i:dym ulu .. 

- Stopf - przerwał Anglik, -
już pan wygnał zmkład. 

- Czy &8'd:t.i pan, że metoda 
profetuna Pyskalskiego, ktory tak 
się reklamuje. wyleczy mnie doprawF 
dy z łysiny~ 

- Bezwzgl~dnie Zm cztery ty~ 
godnie, gdy otnyma pan pierwszy 
radu.uu::k, WHystlde włotiy na głowie 
1h1ną panu dęba. 

Kradzież. 

Dzi~ w nocy dokom.uu:> w mem 
mieHkaniu kradzie iy, --· m~łduje 
Gtudent w komili!arjau:ie. Skradzicmo 
mi tr:r.ydzieici trzy przedmioty. 

- Cz:y ma pan dokładną łi$tę 
ilkraułzionych pn.:edmfotów~ 

- Pewnie: talja kut i jeden kor"' 
~Oci8'1• 

Dobra pani. 
Żebrak: - Może szaJruiwna. pani 

da mi coii do jedzc:miaa ;li 
~ Zliu::zekajde chwilkę. nrH mia" 

dejdzie mói mą:i. 
- D~iękuję, niejeatem ludożercat.. 

Kwatleł. 

Piekarz. 
Alojzy był piekar.r.ern, 

Hiały fu-tuch, w wałek, 
Względem kobiet· de:soc>tvic:zn 
CasUJOWilł, tyran,'s:munek: .• 

Ch".!c Alojzy jui nie . 
Powiem .iecfoak bez pr:r.ec:hw:ałe:k, 
Że kobiety pamiętają, 
Jego ciastka. jego wałek. 

K. Brzeski. 

D::r.iecko. 
Ra:ecz d~ieje się w pnepełnioM 

nym tramwaju: Pewien jegom"ŚC 
spostrzega nagle, iż znajduje się pod 
obserwaC'j, pewnej młodej panny. 
Wtem ona zwraca się dcu1: -- Zdaje, 
111ię, że pn iest ojcem jednego 
:ż moich dzieci? 

Jegomoić jest zdumiony: -- Ja „ 

ja ... o niczem nie wiem, proszę pani „ 
Ws:zyscy obecni śmieją lliię. Zn.ie~ 

uaoa panienka wyja~nillll: ·-·- Ja 
stem nauczycielką. 

Groźba. 

Na ławce w parku siedzi mamka 
z niemowlęciem, tuż obok jlilllds pan. 
Mamka rozpina bluzkę i usiłuje dac 
pierś niemo ...... lędu. Nadar~mnie. 
Maleństwo jest bud:zo kapryśne. 
Mamka g'ozi: --· Jak nie będzie 1z 
l!IHĆ. to dam temu pa.nu, co obok 
11dedzi. 

Ojciec. 
- Synek pani podobny jest do 

swego ojca kropla w kroplę. 
..;._ Ja to s1un o mówię. A m!'llŻ 

moj uparł się i twierdzi. ie podobny 
jest do niego. 

-- Zo.-;iawia pani ojca w takim .'>fanie 
i nic pani dla niego nie f!obi ? 

- O, t;.1rzepraszam!„ Po~laliśm.~1 iui 
po 'ft8}Mla, ieby apisac ie.~larm~nł. 



W W.igonie dla niepa.lł\cych. 
- Przepraszam, czy nie przeszkadza 

to panu, źe kaszlę ( 

Koszałki - opałki.. 
Z cyklu: „ RH~l.ZY perhunowane". 

Pani je.st <.:órką, fab:rylumta, 

!Yla Pani Śt'ednie wylcsz.tałcenie, 
Z dobrego domu zwą Cię panną 
1 mu1; szalone powodzenie. 

J.:m dziennikarzem jest w monoklu, 
Na. wcale nawet.aie:dej gaży, 
Przeci~tny elegancki brunet 
O zlekka zbla:!!tlWaiH'J twarzy. 

Piszę piosenki do tintanglów, 
:Ws.ród ke.buetów się uwijam, 
Zuabi<Am nawet bardzo dobrze 
1 co :ura.biarr1, to przepijam. 

Mam przeti:l w mieście złą opinję, 
Lecz nikt m<~ powie na rnnie: to cham 
I przytern ""!SZ}'8tk:1m mam tę wadę, 
Ze tllę stalenie w .Pani kocham. 

Lecz Ty mi ci-1\gle przypominasz, 
Ze jesteś święta, skromna, czysta, 

Z dobrego domu - a pan tylko 
je!llt wszak. pur sau g - kabarecistą. 

Pan chce się żenić z t' opinją 
Alkoholika i poety, · 
Z dubrego chm.rn dostać pannę? 
ŁllJ!.ska1.vy panie -- o, niestety I 

Ach, zakończ P~ni swoje trele. 
Z tym rozwścieczonym złym akor~ 
Opiriję moją literacką [dem 

Ja precyLy juie walę w mordę. 

Ach, :ieg·nam Panią, dosyć smutków 

1 tych ponizeń złych, sobaczych, 
Mdłych sentymentów i urojeń, 
Życiowych dosyć mam partaczy. 

W taksówkę wsiądę bezszelestną. 
Zało~ę z gracją monokl w oko, 
Cyniczny, bł1Jdy, 2.bazow any, 
J•k mdta princeśu de Rococo. 

Zllljeidż.m w progi mej „Astorji" 

Jui: sly.\iZ~ melodyjne granie, 
I'la dole szw~jcar m6wi wdzięcznie: 
,,Redaktorowi SJ.anowanie I" 

„Tak dawno pan redaktor nie był" 
(Jale mile dźwięczą jego słowa) 
Na. górze gr..,,j ~ mi fox trotty, 
Do lt tórych dal.wno mam już słowa. 

Przy $1łole siedzą cne pijusy, 

Pijany ględzi mi Gril!l.bowski, 
Łuszczewski Leon, Nel, Sulima, 
.Skonieczny, Wiesio Gawlikowski. 

Ta paczka moja ukochana. 
Ta. ekstuemia moja żwawa. 
Zaczynam pić jak zwykły tragarz 
No i zaczyna się zabawa. 

'Dwa razy jeszcze Paniłl. wspomnę 
Obetrę może głupie łezki 
I n godzinę będę znowu · 

Tym samym zblazowl.llnym Brzeskim. 
Kazimierz Brzeski. 

Oko. 
ł'lipek :r; bandlł wnc:z:ął bójkę 
N„ iarty niby to, 
I podczu te~iej młocki 
Oko mu wybito. 

Doktór z Kasy Chorych 
Kiedy ujrz3f ranę, 
0$wiadczył, że oko 
Trzeba W6tawić szklane. 

Hipek na to wściekle, 
Po namysłu chwili: 
- W stawię sobie szklane, 
By mi znów je wbili) 

Jak tu zasnąć. 

Taddy. 

Pastor i rabin podróż.ują razem 

w jednym pr.1.edtiale wagonu sypiał~ 

nego. Rabin na górnern pr,słaniu, 
putor zaś na dolnun Obaj sz.epc ą 

wieczorną modlitwę i układają się 
do snu. Pastor jest bardzo sc•nny, 

lecz nie może :zasnłi\.Ć, gdyż rabin 

powtarza raz za razem: 
„ O, jaki jestem spragniony I" 
I tak. ci.1nde, bez przerwy. 
"O, jaki jestem spragniony. 
Usłużny pastu wstaje, wkłada 

pantofle i wychodzi szukać wody. 

Po chwili w.raca z szkJanką lemo· 
ni111.dy. Rabin dziękuje kilkal.trotnie 

i wypróżn a s2klankę aż do ostatniej 
kropli. Pastor kładzie się, w na.

dzieji, Że rabin, ~gaisiwszy pragnie
nie, zaśnie spokojnie. Niestety, rabin 
powtarz1.11. znowu raz za razem: 

„O, jaki byłem spragniony." 
I nadal bez przerwy, wzdychając: 
„O, jatki byłem spragniony I" , 

- Qniewasz się Jeszcze, Helenl~o? 
- Naturalnie Ciągle zarzucasz mi, 

ie c · ę drogo kosztuję i, że zachowuję 

się nleprzyzwoicię.„ Gdybym była poH 

rządną kobietą, kos1towalabym cię o wiele 
drożej. 

-~·····••ss•dDU8D••••*••~······~~mMa•m•DPD . . 
S Ody chcesz wzajemność zyskać dziew• : 

: . [czyny. ,: 
: Jeden jest na to sposób, jedyny: : 

11 Do SAL WY pospiesz w mig, przyjaciel.u : 

: Gdy barwny bukiet mistrz Ci uloif, : 
: Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz celu, : 

: Od SAL WY bukiet seice otworzy .• ·. : 
• 

li 
li „ 
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- Zostaw mnie pan.. /e!Jf~m po. 
rządną d::.iewczynq, a zre.~zfą, nre zam„ 
knąl parz jeszcze drzwi na klucz. 

Znak zapytania. 
(PiotH~nlrn., ~ H~fl.Mlua1.u Janiny Modr.i1ul1wny, 
Muzyka: „ I o naJnrn<lm~1s .. ~". Fmr:trott .s. Ka

r•sii111kiegv). 

I. 
Już szczebiocz~ pensjonarki, 

~ UJazdowskim puku - parki, 
~ytm Warsząwy wrzt\cy, Żarki, 
Sm1ech roi.dzw:irnia się i•k dzwon 
Miłość w wiizystkich serc.ach wzbiera' 
A w ałejat.h rom~1n2era ' 

Jakaś puka słodko gde~a 
l zajęci bardz.o są. 

~le. c.zem .to )est, znak zapytania, 
Co i ;ak, Jaki znak, o tern sza I 
Słówek sto, to i to się wyłania, 
Szkoda blag, 
Zapytania to jest znakf 
Ale c:z:em to jest, znak zapytania 
Co i jak, jaki znak, o tc::m sza! ' 
Słówek sto, to. i to s.ię wyłania, 
Szkoda blag 
To jest jakiś znak. 

n. 
Rada Miejska jest prz.y pracy, 
Płynllf. llllow111. na.kształt racy 
Ustatkujcie się, pola.cy I 
Krzyczy w kr.lllju trzeźwy mqi, 
A. ojcowie dysputują, 
Wielkiej zgody nitkę snują, 
D!a ludności dziś pracują, 
Dobre rze:czy robią wciąż .. 

Ale co to jest, znak zapytania i t. d. 

11. 
Wre frakcyjna konlirja, 
W Sejmie dz.i1 a opozycja, 
Nie poradzę chyba nic ja, 
Kiedy hałas wiedzie prym, 
Lecz bez bata i bez pałek, 
Bez patosu .i przed1wałck, 
Dat im radę Wódz. Marszał. k 
I poka:.r.ał wszystkim im. 

Ale co to jest, :znak upytania i t. d. 

. K. Brzeski. 

(Wykona.nie publiczne tylko po po
rozumieniu się z autorem) 

O, maleństwo! 

W nocy rozpętała się burza.. 

Grzmot obudził małą, Alinkę. Obu
dziła matkę. Ma.tka: 

- Co jest, dziecino? 
Alinka (płaczliwym głosem): 

Chcę do tw·t>jego łóżka. 
Matka: '..-.Dlaczego? 
Alinka: .......... Bo w .• mojem grzmi. 

stępny i chytry. Wyjdriiwuy swym 
żonom sytuacje;, oświadczył: 

- Abym . mógł wst.ystkie mieć 

przy sob:e, jedna tylko m<1Że ucho

dzić u m.ą ślubną malźonkę. Obie
rzemy j-. przez losowanie. 1-'ozo~ 

stałe zaś h11dai słuiebnic•mi. 

Harem. 

M-.żna było się spodziewać, że 

fony Bał;iuma zakrzykną: - Nie I 
Nigdy I Takie pon:żenie! Wolimy 

śmierć! • 

Jednakże oświadczenie swego 

pana przyjeły spokojnie i pn'.vstą

piły. do losowania. Los był łaskaw 
dla Aziry. · 

Fatma została i ucharką, Baz:1.ka 

pierwszą pokojó"'Ykl!l, Nokaj11 drugą 
pokojowką, Szerada miała prowadzić 

auto, które .Balaum kupił za jlrubą 

Bal. u m Bd .. r nie należał już do sumę. Manita otrzymała posad~ u

młody(·h Turków, gdy:~ do~c da1,vno rządzaj~cei, Narilina. najskrr mniej~ 

przl"\cro zył trzydz1e~t~ę Gdy mło- sza, została pomywacz.ką, Zulejka 

dzi Turcy objęli władzę. {3alar długo uś przeznaczona została do pracy 

płakał nad Koranem, gdy:! był pewny, w ogrodl.c:u, przylegajflcym dot. o te lu. 

że wraz z przewrotem w państwie Cdypytano nowego lokatora, cze~ 

półbiężyca, nastanie życie marne, mu do słuzby przy]m'uje tylko ko~ 

nędzne. Obawiał siię, iż nowe ustawy, biety, odpowiadJlł, i:i jest zdeklaro

n·e zerwalą mu mi utrzymywanie wany~ feministą. ·A·. piękne je110 

h uem1·, który byt mu · droiszy niż słq:fobnfo.e, ct<?tv~bc, a's żyjące w .b'.( z· 

życie. Porłeirzewał ró~ rilet. że nie~ czynności, oddawały się S\\ ym no

wiastom, kt·!re posiad'ał,z&bronione wym :zaj~C'i"m: z nie1wyldym :Zill.t:a· 

będzie nos;t:erii~ usłon na'twarzarh, ł.em. A w"nocv, lldy wszystko w,,\c, ło 

co wystawi je nli · pożądli'.'\.•A spoj;.; pogrążone hylo we. śnie:· rn ied a, 

rzenia innych mężczyzn Aby ·u ni- to. znowu dru!l•, d7i" l1ła łc że ze. 

knąć groź.„ychtych niebe:zpieczfii~tw, sw:vm panem. Wieczonmi w Ralonifl", 

Bale.urn Balu postanowił opuśdć w którym panował wschodni prze

Turcję wraz· :r. całym hart".mem~ · pych, osiem niewi:;st, boS?ato i 

Pewnego dnia przyjechał do Pa!" strojnie odzianych, . grały w loterję, 
rvia z Fatmą, Azir~, Baziką. Nokafa, suchy i inne gry. Istny raj. 

Szeradą, Ma.nit~. Nuilinll\ i Zulejlcą. Balaum Balu. przypominając so
Niewiasty te zrazu były nieza.dowow bie. swych mniej szcz~i:liwych roda

lone z wyjudu z ojczyzny. B~lu lcow, myślał: „Dlaczegoż oni nie 

jedna.He W}iaśnił im, w j~~i niesły- wpadli n.a mvśl, jak ja, skryć się ze 

chl\l\ny sposób prawa Koranu gwał- swem · szcześciem w s1.u:nem sercu 

cone są przez Rewolucję i na co . Eu.ropyi> 

n~raża kobietę znie~ienie welonu. Vf..T · zaślepieniu · swem, Bal~ um 

A że wszvstkie. kochały bardzo Ba-· zapomniał 0 nauce mędrców, gfow 

lauma i. płonęły chęcią ujrzenia Pa- szącej znikomość szczęścia i krótw 

ryża, chetnie. udały się w podróż. kotrwałość wszela\tiej radości. 

Nielada kłopot itt~nakże rr!iPł Bal~:r Pewne.lYO razu Zulejka otworzyła 
:ze swym transportem,· ~dyz Franc1a " 
nie uznaje poligsrnji. Balaum B!llu · drzwi listonoszowi. Był to mężczy- · 

zna przystcjny, o bohatersk!di, ju
musiał .zgodzić się z tem, że żony 
jego zdjręłv :zupełnie welony. Mach· ·nackich .wąsach. -Wieczorem Zulej„ 

.ka nie ,powreciła więcej ~fo domu. 
nąwny z rezygnacją szpicrutą, wy-
g.łasił do sweJ· t.rzodki następują-ca& W kilka dni po:źniei Szerada zni

kła wraz z samochodem. 
przemowę: . 

- Gdy znajdę w stolicy Francji Syn rzeźnika, ładny blondyn, 

odpowiedni hotel, będziecie siedzieć uw'iódł F atmę. Mani ta, wyszedłszy' 

w domu, a pod żadnym pretekstem na miasto po zakupy, spotkała przy„ 

nie wolno wam bt:ldzie ruszyć się stojnego strażaka, z którym· zniknę· 

poza próg. W wypadku , pnekro- ła bez śladu. Marilina przeskoczyła 

czenia zakazu, zem&ta. moja wazędzie parkan, otaczaj~cy ogród, i ucielc.ła.. 

dosięgnie winowajczynię. Pr:zysic:,- Balaum B.aliar był wściekły. 

gam na: brodę AUah:111. Nazajutrz, gdy wyszedł z domu, 
Azira i obydwie pokojówki udały 

Po tej uroczystej. przemowie, 
d d się na spacer, by zwiedzić ·nareszcie 

u ał się na posz,ukiwanie o powie-
dniego hotelu.. Po dłuższem szuka- Paryż. Młode i ładne,. znalazły na· 

I tychmiast adoratorów. 
niu, znalazł wygodny loka na je~ 
dnem z pn:edmieść. Natychmiast Ball'um Balar był fatalistą. Nie 

przewiózł barem swój z hotelu przy przeklął wcele Allaha! Powiedział 

dworcu do now"go pomieszczenia. tylko: „Tak było przeznaczone„. Nie 

Ba lar zrozumiał n:;itychmiast, ii wsku~. miał wcale zamiaru uganiać sie za 

tek ńiedy'skrecji policji i sąsi11dów, swym rpzpros~onym haremem. Wo

należy znaleźć logiczny pretekil!t; · lal Q.dać się do haremu, do którego 

wyjainiaj~c.y ohec:nc;ść tvlu niewiast ·wstęp dozwolony· je•t wszystkim. 

pod jednvm dachem. Stary Turek Stał się on jego stałym klijentem, 

zrozumiał również, iż nie .może. nie zostając wiernym pu.wu poligamji 

wiuty trzymać w ukrycfo tak, jakby i swiętym przepisom Koranu. 

chciał. Lecz był on bardzo pod„ (tłum. Ben „ ef) 

- Skąd wl.e.sz, ie cię lwcńa) Nigdy 
ci lego przecie rde mówił , -

- O jestem r.ewna. j)o~l.~onale Wi· 

działam. 

Z poezji Heinego. 

A teraz dokąd ? 
Dokąd terłj? Gtuptas, krok, 
Mię dty N1emce wiódłby zbiega, 
Lecz rozsądek, ma\d:ry chłop, 
Gło\v111. kręcąc, tak ostrzega: 

.. Już po wojnie -- ale sąd. 
Ów doraźny, :nie zwini<;ty. 
Palne;\ w łeb, boś pióro psuł 

. Na zbyt palne \\rgumenty. 

f użci, nader przykra rzecz, 
Gdyby do łba mi pa.lnitto; 
Jam nie heros, mirr ik :dy, 
I z pafosem moim kręto. • 

W Anglji ż1 wot x·ad) m wieść:' 
Gdyby nie weglane czady . 
l Anglicy. Już ich woń . 
Truje mnie; wymiatam blady. 

Amerykai Niezła myśl; , 
Wszak olbrzymia to Wolnoś; i 
Stajnia, kędy :z gburem gbur. 
Równy z równym, wespół gości. 

.Lecz mi z fajki ~strętny dym 
I ta prymka niegod2iwa l . 
Bez spluwaczek tam się plwa 
I bez „króla" w kręgle grywa. 

Rosja, arcypiękny kraj, 
Nc:ci mnie, acz w śniegi s11ty, 
Wątpię jednak, bym w ten. mróz 
Dość odporny był na knuty. 

Smętny w niebie topię wzrok, 
Lecz napróino oko siłę; 
Mojej gwiazdy niema tam, 
Skąd mi gwiazdek mruga ty le-, 

Moie gdzie, zbłtikana mkn_ąc, 
Szlaki błądzi docistemi, 
Jakom zbłl\kał s!e i ja 
W ciżbie tej zi;;iełkliwej ziemi. 

Różnica. 

Dozorczyni domu: 
zamężna? 

Tak. 
Gzy ma pani d;i:ieci? 
Czworo. 

Czy pani 

W takim razie nie możemy 
1wynająć pani tieg~ mie§zhnia, po

niew111.ź gospodarz nie znosi dzieci 

w domu . 
. W tej samej chwili dwie małe 

dziewczynki z ~hałasem wybiegają 

z sieni. 
, Szukająca mienkania: .;_ A jed

mak widzę, że są tu dzieci w tym 

domu. 
Dozorczyni (dumnie): - Pani 

wyba:czy, to nie s21. dzieci, to córeczki 

gospodarza. 
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W W.igonie dla niepa.lł\cych. 
- Przepraszam, czy nie przeszkadza 

to panu, źe kaszlę ( 

Koszałki - opałki.. 
Z cyklu: „ RH~l.ZY perhunowane". 

Pani je.st <.:órką, fab:rylumta, 

!Yla Pani Śt'ednie wylcsz.tałcenie, 
Z dobrego domu zwą Cię panną 
1 mu1; szalone powodzenie. 

J.:m dziennikarzem jest w monoklu, 
Na. wcale nawet.aie:dej gaży, 
Przeci~tny elegancki brunet 
O zlekka zbla:!!tlWaiH'J twarzy. 

Piszę piosenki do tintanglów, 
:Ws.ród ke.buetów się uwijam, 
Zuabi<Am nawet bardzo dobrze 
1 co :ura.biarr1, to przepijam. 

Mam przeti:l w mieście złą opinję, 
Lecz nikt m<~ powie na rnnie: to cham 
I przytern ""!SZ}'8tk:1m mam tę wadę, 
Ze tllę stalenie w .Pani kocham. 

Lecz Ty mi ci-1\gle przypominasz, 
Ze jesteś święta, skromna, czysta, 

Z dobrego domu - a pan tylko 
je!llt wszak. pur sau g - kabarecistą. 

Pan chce się żenić z t' opinją 
Alkoholika i poety, · 
Z dubrego chm.rn dostać pannę? 
ŁllJ!.ska1.vy panie -- o, niestety I 

Ach, zakończ P~ni swoje trele. 
Z tym rozwścieczonym złym akor~ 
Opiriję moją literacką [dem 

Ja precyLy juie walę w mordę. 

Ach, :ieg·nam Panią, dosyć smutków 

1 tych ponizeń złych, sobaczych, 
Mdłych sentymentów i urojeń, 
Życiowych dosyć mam partaczy. 

W taksówkę wsiądę bezszelestną. 
Zało~ę z gracją monokl w oko, 
Cyniczny, bł1Jdy, 2.bazow any, 
J•k mdta princeśu de Rococo. 

Zllljeidż.m w progi mej „Astorji" 

Jui: sly.\iZ~ melodyjne granie, 
I'la dole szw~jcar m6wi wdzięcznie: 
,,Redaktorowi SJ.anowanie I" 

„Tak dawno pan redaktor nie był" 
(Jale mile dźwięczą jego słowa) 
Na. górze gr..,,j ~ mi fox trotty, 
Do lt tórych dal.wno mam już słowa. 

Przy $1łole siedzą cne pijusy, 

Pijany ględzi mi Gril!l.bowski, 
Łuszczewski Leon, Nel, Sulima, 
.Skonieczny, Wiesio Gawlikowski. 

Ta paczka moja ukochana. 
Ta. ekstuemia moja żwawa. 
Zaczynam pić jak zwykły tragarz 
No i zaczyna się zabawa. 

'Dwa razy jeszcze Paniłl. wspomnę 
Obetrę może głupie łezki 
I n godzinę będę znowu · 

Tym samym zblazowl.llnym Brzeskim. 
Kazimierz Brzeski. 

Oko. 
ł'lipek :r; bandlł wnc:z:ął bójkę 
N„ iarty niby to, 
I podczu te~iej młocki 
Oko mu wybito. 

Doktór z Kasy Chorych 
Kiedy ujrz3f ranę, 
0$wiadczył, że oko 
Trzeba W6tawić szklane. 

Hipek na to wściekle, 
Po namysłu chwili: 
- W stawię sobie szklane, 
By mi znów je wbili) 

Jak tu zasnąć. 

Taddy. 

Pastor i rabin podróż.ują razem 

w jednym pr.1.edtiale wagonu sypiał~ 

nego. Rabin na górnern pr,słaniu, 
putor zaś na dolnun Obaj sz.epc ą 

wieczorną modlitwę i układają się 
do snu. Pastor jest bardzo sc•nny, 

lecz nie może :zasnłi\.Ć, gdyż rabin 

powtarza raz za razem: 
„ O, jaki jestem spragniony I" 
I tak. ci.1nde, bez przerwy. 
"O, jaki jestem spragniony. 
Usłużny pastu wstaje, wkłada 

pantofle i wychodzi szukać wody. 

Po chwili w.raca z szkJanką lemo· 
ni111.dy. Rabin dziękuje kilkal.trotnie 

i wypróżn a s2klankę aż do ostatniej 
kropli. Pastor kładzie się, w na.

dzieji, Że rabin, ~gaisiwszy pragnie
nie, zaśnie spokojnie. Niestety, rabin 
powtarz1.11. znowu raz za razem: 

„O, jaki byłem spragniony." 
I nadal bez przerwy, wzdychając: 
„O, jatki byłem spragniony I" , 

- Qniewasz się Jeszcze, Helenl~o? 
- Naturalnie Ciągle zarzucasz mi, 

ie c · ę drogo kosztuję i, że zachowuję 

się nleprzyzwoicię.„ Gdybym była poH 

rządną kobietą, kos1towalabym cię o wiele 
drożej. 

-~·····••ss•dDU8D••••*••~······~~mMa•m•DPD . . 
S Ody chcesz wzajemność zyskać dziew• : 

: . [czyny. ,: 
: Jeden jest na to sposób, jedyny: : 

11 Do SAL WY pospiesz w mig, przyjaciel.u : 

: Gdy barwny bukiet mistrz Ci uloif, : 
: Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz celu, : 

: Od SAL WY bukiet seice otworzy .• ·. : 
• 

li 
li „ 

5 W. SAL a „ „ . "' i IHU.ep 'wiet;,..ch. B. wiat6W' : 

: .ŁÓDŹ S . .• 
: lllł. Nan1towlcza 27 B Mo:QhaHll 1.· : 
• • . "' 
·····~BDGSW•GRBM»m•MR»R•~am•~-~-·-••mMd h• 

- Zostaw mnie pan.. /e!Jf~m po. 
rządną d::.iewczynq, a zre.~zfą, nre zam„ 
knąl parz jeszcze drzwi na klucz. 

Znak zapytania. 
(PiotH~nlrn., ~ H~fl.Mlua1.u Janiny Modr.i1ul1wny, 
Muzyka: „ I o naJnrn<lm~1s .. ~". Fmr:trott .s. Ka

r•sii111kiegv). 

I. 
Już szczebiocz~ pensjonarki, 

~ UJazdowskim puku - parki, 
~ytm Warsząwy wrzt\cy, Żarki, 
Sm1ech roi.dzw:irnia się i•k dzwon 
Miłość w wiizystkich serc.ach wzbiera' 
A w ałejat.h rom~1n2era ' 

Jakaś puka słodko gde~a 
l zajęci bardz.o są. 

~le. c.zem .to )est, znak zapytania, 
Co i ;ak, Jaki znak, o tern sza I 
Słówek sto, to i to się wyłania, 
Szkoda blag, 
Zapytania to jest znakf 
Ale c:z:em to jest, znak zapytania 
Co i jak, jaki znak, o tc::m sza! ' 
Słówek sto, to. i to s.ię wyłania, 
Szkoda blag 
To jest jakiś znak. 

n. 
Rada Miejska jest prz.y pracy, 
Płynllf. llllow111. na.kształt racy 
Ustatkujcie się, pola.cy I 
Krzyczy w kr.lllju trzeźwy mqi, 
A. ojcowie dysputują, 
Wielkiej zgody nitkę snują, 
D!a ludności dziś pracują, 
Dobre rze:czy robią wciąż .. 

Ale co to jest, znak zapytania i t. d. 

11. 
Wre frakcyjna konlirja, 
W Sejmie dz.i1 a opozycja, 
Nie poradzę chyba nic ja, 
Kiedy hałas wiedzie prym, 
Lecz bez bata i bez pałek, 
Bez patosu .i przed1wałck, 
Dat im radę Wódz. Marszał. k 
I poka:.r.ał wszystkim im. 

Ale co to jest, :znak upytania i t. d. 

. K. Brzeski. 

(Wykona.nie publiczne tylko po po
rozumieniu się z autorem) 

O, maleństwo! 

W nocy rozpętała się burza.. 

Grzmot obudził małą, Alinkę. Obu
dziła matkę. Ma.tka: 

- Co jest, dziecino? 
Alinka (płaczliwym głosem): 

Chcę do tw·t>jego łóżka. 
Matka: '..-.Dlaczego? 
Alinka: .......... Bo w .• mojem grzmi. 

stępny i chytry. Wyjdriiwuy swym 
żonom sytuacje;, oświadczył: 

- Abym . mógł wst.ystkie mieć 

przy sob:e, jedna tylko m<1Że ucho

dzić u m.ą ślubną malźonkę. Obie
rzemy j-. przez losowanie. 1-'ozo~ 

stałe zaś h11dai słuiebnic•mi. 

Harem. 

M-.żna było się spodziewać, że 

fony Bał;iuma zakrzykną: - Nie I 
Nigdy I Takie pon:żenie! Wolimy 

śmierć! • 

Jednakże oświadczenie swego 

pana przyjeły spokojnie i pn'.vstą

piły. do losowania. Los był łaskaw 
dla Aziry. · 

Fatma została i ucharką, Baz:1.ka 

pierwszą pokojó"'Ykl!l, Nokaj11 drugą 
pokojowką, Szerada miała prowadzić 

auto, które .Balaum kupił za jlrubą 

Bal. u m Bd .. r nie należał już do sumę. Manita otrzymała posad~ u
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że wraz z przewrotem w państwie Cdypytano nowego lokatora, cze~ 
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co wystawi je nli · pożądli'.'\.•A spoj;.; pogrążone hylo we. śnie:· rn ied a, 

rzenia innych mężczyzn Aby ·u ni- to. znowu dru!l•, d7i" l1ła łc że ze. 

knąć groź.„ychtych niebe:zpieczfii~tw, sw:vm panem. Wieczonmi w Ralonifl", 

Bale.urn Balu postanowił opuśdć w którym panował wschodni prze

Turcję wraz· :r. całym hart".mem~ · pych, osiem niewi:;st, boS?ato i 

Pewnego dnia przyjechał do Pa!" strojnie odzianych, . grały w loterję, 
rvia z Fatmą, Azir~, Baziką. Nokafa, suchy i inne gry. Istny raj. 
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jedna.He W}iaśnił im, w j~~i niesły- wpadli n.a mvśl, jak ja, skryć się ze 
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.ka nie ,powreciła więcej ~fo domu. 
nąwny z rezygnacją szpicrutą, wy-
g.łasił do sweJ· t.rzodki następują-ca& W kilka dni po:źniei Szerada zni

kła wraz z samochodem. 
przemowę: . 
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czenia zakazu, zem&ta. moja wazędzie parkan, otaczaj~cy ogród, i ucielc.ła.. 

dosięgnie winowajczynię. Pr:zysic:,- Balaum B.aliar był wściekły. 

gam na: brodę AUah:111. Nazajutrz, gdy wyszedł z domu, 
Azira i obydwie pokojówki udały 

Po tej uroczystej. przemowie, 
d d się na spacer, by zwiedzić ·nareszcie 

u ał się na posz,ukiwanie o powie-
dniego hotelu.. Po dłuższem szuka- Paryż. Młode i ładne,. znalazły na· 

I tychmiast adoratorów. 
niu, znalazł wygodny loka na je~ 
dnem z pn:edmieść. Natychmiast Ball'um Balar był fatalistą. Nie 

przewiózł barem swój z hotelu przy przeklął wcele Allaha! Powiedział 

dworcu do now"go pomieszczenia. tylko: „Tak było przeznaczone„. Nie 

Ba lar zrozumiał n:;itychmiast, ii wsku~. miał wcale zamiaru uganiać sie za 

tek ńiedy'skrecji policji i sąsi11dów, swym rpzpros~onym haremem. Wo

należy znaleźć logiczny pretekil!t; · lal Q.dać się do haremu, do którego 

wyjainiaj~c.y ohec:nc;ść tvlu niewiast ·wstęp dozwolony· je•t wszystkim. 

pod jednvm dachem. Stary Turek Stał się on jego stałym klijentem, 

zrozumiał również, iż nie .może. nie zostając wiernym pu.wu poligamji 

wiuty trzymać w ukrycfo tak, jakby i swiętym przepisom Koranu. 

chciał. Lecz był on bardzo pod„ (tłum. Ben „ ef) 

- Skąd wl.e.sz, ie cię lwcńa) Nigdy 
ci lego przecie rde mówił , -

- O jestem r.ewna. j)o~l.~onale Wi· 

działam. 

Z poezji Heinego. 

A teraz dokąd ? 
Dokąd terłj? Gtuptas, krok, 
Mię dty N1emce wiódłby zbiega, 
Lecz rozsądek, ma\d:ry chłop, 
Gło\v111. kręcąc, tak ostrzega: 

.. Już po wojnie -- ale sąd. 
Ów doraźny, :nie zwini<;ty. 
Palne;\ w łeb, boś pióro psuł 

. Na zbyt palne \\rgumenty. 

f użci, nader przykra rzecz, 
Gdyby do łba mi pa.lnitto; 
Jam nie heros, mirr ik :dy, 
I z pafosem moim kręto. • 

W Anglji ż1 wot x·ad) m wieść:' 
Gdyby nie weglane czady . 
l Anglicy. Już ich woń . 
Truje mnie; wymiatam blady. 

Amerykai Niezła myśl; , 
Wszak olbrzymia to Wolnoś; i 
Stajnia, kędy :z gburem gbur. 
Równy z równym, wespół gości. 

.Lecz mi z fajki ~strętny dym 
I ta prymka niegod2iwa l . 
Bez spluwaczek tam się plwa 
I bez „króla" w kręgle grywa. 

Rosja, arcypiękny kraj, 
Nc:ci mnie, acz w śniegi s11ty, 
Wątpię jednak, bym w ten. mróz 
Dość odporny był na knuty. 

Smętny w niebie topię wzrok, 
Lecz napróino oko siłę; 
Mojej gwiazdy niema tam, 
Skąd mi gwiazdek mruga ty le-, 

Moie gdzie, zbłtikana mkn_ąc, 
Szlaki błądzi docistemi, 
Jakom zbłl\kał s!e i ja 
W ciżbie tej zi;;iełkliwej ziemi. 

Różnica. 

Dozorczyni domu: 
zamężna? 

Tak. 
Gzy ma pani d;i:ieci? 
Czworo. 

Czy pani 

W takim razie nie możemy 
1wynająć pani tieg~ mie§zhnia, po

niew111.ź gospodarz nie znosi dzieci 

w domu . 
. W tej samej chwili dwie małe 

dziewczynki z ~hałasem wybiegają 

z sieni. 
, Szukająca mienkania: .;_ A jed

mak widzę, że są tu dzieci w tym 

domu. 
Dozorczyni (dumnie): - Pani 

wyba:czy, to nie s21. dzieci, to córeczki 
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urazę. 

.rozpatrywana 
e k1»pertówl 

reperillCJt, 
·w""'"'"''"'<".i: H!!~~zc.ze trzech 

rozło~ 
czcigodnego 

i przystąpiH do · 
roz1::u1.trzen111 terenu. 

prllilwdopodo~ 

11d·•'n"'·''"' ·;i::rnierii3iiją, prze.., 
ko~zule! C1r.y 

otrrOCl•~.a czy komplemcn t? 

Mtuu10Uni gada! 
włallllnego korel.'łp ). 

wygłosił MuHolini bu.dai:o 
ostrę mowę:. skierowani\ przedwko: 
papiefowi. Niemcom, Anglji0 Mezo
potamji. Einste:nowi, ostatniemu za· 
ćmieniu dttmoraHzacji wiV'ód 
pokojówek. Darwinowi, zwyczajowi 

· dłubania w nosie i czytaniu sen•a· 
eyjnych powidd. Mowa ta wyw11rł111. 
bardzo 111Hne wrażenie wzdłuż, wszer:ll'! 
i ru11przełaj. Pnuu11. rządowa :a::azxu1c-z11 
że po tej mowie.. ho„. ho... kto 
wie ... Wnystko mo:i.liwe! Natotmiut 
co pr111a opozycyjna pisze, nie 
wiemy, bo jej wcale niema.· 

• Pożar. 
MOSKWA. (1n:mui;clo.waną ~epe.

ną). Wczoraj wybuchł pożu w gma
chu k.lubu robotniczego w cz.Hie, 

·gdy odbywał .. się tam odczyt na t. 
• .Idea komunizmu w kosmc::u&ie"'. Na 
8Zczęide ofiar w ludziach nie było, 
gdyi słuiduiei i prełe?gent rspokojn=e 
opusem Hłę. 

mordobicie i inne 
wypadki 

Kradzież z włamaniem. 
Do skbdu manufaktury Salomo· 

ruii Fajgenbłata (ul Tamie 303) do· 
ohli 5ii; onegdaj włamywacze. Po 
raz.pruciu kasy, łupem ich padły 
zaprot~111towane wek5le nit sumę d. 
876 543~ rulon papieru tuałetowego, 

Heli 
Znojnej)vder:ł:ydełe o~łosili up;adlfoa;.t. 
Kurah::ir~r:n powyisuj 
no wany zost111ł Alfons 
nenki. 

na 
H ,,olit Trnp, lun:dmk 

go biura asenizacyjnel(o, 
01H·gd~j p LeoL:adję Deskce. tuurnę 
ppsażną i z lepszego domu (5 
i str')cb). · 

Wypadek z bronią. 
W niedzielę po pot w puku 

111ip11u:erował Felek Wypadek. z Bronią, 
Ajald:e. Czy wyp11dk:owi zdarzył się 
jakiś wypadek i czy wiedział, jak 
się z bronią. obchodzić, niewiadoma. 
etwierd::oru,) jedynie fakt, ie trawa 
była w pewnem odludnem miejscu 
zgniec:ionat p. Wypadek miał 

. spodnie na kolanach poplamione. 

Zgubiłem klucz 
od pewnej ubikacji. Ł.Hkawy zna· 
luca pros:.i:ony jest o jaknajl!łzybs:r.y 
zwrot, bo już nie dłużej 
czekać. Kleofas 
Karu11H:uacyjnl!ll OO. 

Redaktor odpowiedzialny. F elieja Bu1iu1ow1ka 

I strona 250 zł., 1 mm. (na 5 cm. 
: 1 cm. 40 gr. ---·-·-·--·--·--·--------




